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Cena prenum e­
raty:

K w artalnie ■w L nb li-
“ie rs. 1 kop . 5 0 .
Z prses. poczt. TS. 2. 
Miesięcznie w miej­

scu k op . 6 0 . 
Nnmer pojed. k . 5 .

I Fisso MmM a & F r j m j s l o i - M m  i Litsrackie.

O głoszenia
w W arszaw ie p rzy j­
muje A gentura ogio- 
szeń p p. Kajchmana 
i F rendlera.

Cena og łoszeń :
za wiersz druku lHb 
jego m iejsce na jeden 
raz  k 5, na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
m y podwójnie.

K  A
Dziś: E o ch eryusza  i  Leona B.B.
Jn tro . M aksym iliana R. W.
P o ju trze : K atedry  ś. P io tra  w Antioch.

E N R Z.D A
Wschód s to m a  o (r. 8  » .  5. ?ar.h. o g. 4 ra. 15. 
P rzy b y ło  d n ia  g. 2 min. 35.
Dzis z rana było stopni zimna 1.

(N. B.) A rty k u ły  nadesłane n ie  zw racają  się.

Redakcya o tw arta  '  godziny 9 rana do 1 popołudniu  i ed 
3 do godziny 7 wie .zorem.

CO CZYTAĆ?
Cenne  wydawnic tw o p. t. „W isła ' poświęco ­

n e  kra joznaw stwu ,  w czwar tym zeszycie II 
to m u ,  zawie ra  k i lkan aśc ie  a r ty k u łó w  wielkiej  
■wartości na uko we j ,  wyłożonych  w przys tępnej  
fermie.  E. Orzesz ko w a  opisuje w dalszym 
c i ągu  „Ludzi i kwia t y  nad Niemnem",  do k tó r  
Nadmor sk i  t łómaczy:  .N azw y geograf iczne" i
rozb ie ra  kry tyczn ie  sposoby używ an ia  nazw 
obcych ,  daje zarazem p rak ty cz n e  wskazówki ,  
j a k  swojsk ie  i obce  nazw y wymawiać ,  pisać 
a  w dan ym razie przyswoić  naszemu j ę z y k o ­
wi powinniśmy.  U ży wan ie  okr eś leń  i nazw 
w  geografii  polega  głównie na  zwyczaju,  ale 
zwycza j  nie jest  j ed yn ą  normą,  lecz istnieją 
prawid ła,  k tó r e  nieraz  zwyczaj  na  inne sk ie ro­
w a ć  muszą tory. I na  naszych  geografach 
c iąży  obowiązek ,  ażeby  miejscowości ,  osobl i ­
w e  w s łowiańszczyźnie,  n a zy w ać  tak,  j a k  od 
w i e k ó w  się nazywały ,  a nie j a k  j e  n iemcy,  
włos i  i turcy poprzekręca l i .

A r ty ku ł  p. t. „Szopka  w Kornic y"  opisuje 
s ta r y  zwycza j  poka z y w a n ia  szopki  w gubern ii  
s iedleckiej  we wsi Kornicy.

Z  kolei ,  itjzie rzecz: „O szlachc ie  drobnej"
(inaczej  cząs tkowej)  zamieszka łej  w powiecie 
pr zasnyskim w guberni i  płockiej ,  napisana  
p r z e z  Ru pp er to wą,  nas tępnie  o . po l sk i ch  po ­
da n iach  ludowych* p r z e z  Byst ronia.  Zna jd uje ­
m y  k i lka  uwag o s ta tystyce  przez A ndrze j a  S.

W . Siarkowski  podaje:  „P ra w ne  zwyczaje

FIGA I FRÓŻUIAK
L e g e n d a  A l g j e M a  p r z e z  A l f o n s a  D a n d e t ’a

TŁUMACZYŁ ZDZISŁAW PIASECKI.
Na k i lka  lat  przed zdobyciem Algieru przez 

F r a n c u z ó w ,  w rozkoszne j  małej mieścinie Bli- 
dah ,  mieszka ł  poczc iwy Maur  nazwisk iem Sidi 
L a k d a r ,  k tó re go  w spó łm ieszkańcy  nazywal i  
p różniak iem.  J a k  wiadomo,  Maurowie  wogól-  
nośc i  odznaczają  się wie lkiem len is twem,  lecz 
Sidi  L a k d a r  przeszedł  ich wszystkich  pod  tym 
względem i doprowadzi ł  p różniac two do  ro ­
dza ju  rzemiosła.  Inni  mieszkańc y  zajmowali  
s ię  k rawiec twem ,  n i ek t ó rz y  u t rzymywal i  k a ­
w ia rn ie  lub handlowal i  towa rami  kolonia lnemi .  
Sidi  L a k d a r ,  j a k o  fach wybr a ł  sob ie  up ra w ia ­
n i e  lenistwa.

Po  śmierci  ojca,  odziedziczył  mały ogr ó ­
d ek ,  o toczony po p ę k a n y m  i z ry sow anym  
m u r e n ;  w og ródku  tym rosło parę  drzew figo­
w y c h ,  k i l ka  bana nów i palm, pośród k t ó ry ch  
w y t r y s k a ły  dw a źródła ożywcze j wody.  Tu  
spędza ł  on swe życie,  leżąc na brzuchu,  z a d o ­
w o lo n y  z siebie i t ak  spo kojny ,  że pozwala ł  
m r ó w k o m  bezkarn ie  w ę d ro w a ć  po swej  długiej 
b rodzie .  Gdy głód mu dokuczył ,  wyciąga ł  r ę ­
k ę  po leżącą  pod drzewem figę, lub daktyla ;  
lecz wola łby  raczej  umrzeć  z głodu,  aniżeli  
s ięgnąć  po zerwanie  owocu.

Nie s łychane  to lenistwo,  uczyni ło L a k d a r a  
po pu la rn ym  w całym kraju.  Szanow ano go j a k  
ow:ę*ego: okol iczne damy,  przechodz ąc  ko ło 
je go  domu,  zniżały ton swej mowy,  a mężczy- 
z n  pobożnie  uchylal i  turbanów,  na zna k  usza­
nowania .  i y lko  malcy  pow raca jąc  ze szkoły,  
■zakłócali n ie k i edy  ten fi lozoficzny spokój ,

ludowe*,  L.  Krzywiński:  „Zdobycze na u k o w e  
e tnografów a m e ryka ńsk ic h" ,  Karłowicz:  „ P o d a ­
nie o Madeju".  Z. Gloger opisuje: „Święta
Bożego  Narodzenia  w Ra d ło wi e"  Gerson dał 
por t re t  i opis góra la  ta t rzańskiego.

J a k  widzimy z powyższego  wyszczególn ienia,  
zeszyt  o becny  prezentu je się pod względem 
doboru a r ty ku łó w  zupełnie  pokaźnie.  Na  tym 
zeszycie,  ko ńczy  się rok  drugi  i stnienia „Wisły" .  
Sądzimy,  źe czyta jący  ogół  potrafi  ocenić  s t a ­
r ann oś ć  w y d a w c ó w  i zechce  poprzeć  jed yn y 
organ  w naszym kra ju  poświęcony geografii ,  
a k i e row any  umiejętnie i ze z rozumienien iem 
po t rzeb  naszego  społeczeństwa.

*•
W  związku  z poznaniem ziemi pod wzglę­

dem nau k o w y m ,  jes t  ró wni eż  gałęź l i te ra tury,  
k t ó r a  w sposób  le k k i  obzna jmia  nas z obcemi  
kra jami .  Po dró że  o d b y w a n e  przez turystów,  
kr eś lone  ba rw ne m  piórem i t rafnie c h a r a k t e ­
ryzujące  zwycza je  danego narodu ,  zawsze 
zna jdą  chę tn e g o  czy te lnika .  W a r u n k o m  tym 
w zupełności  o dpow ia da  k s i ążk ą  w y d a n a  w 
Kra ko wie ,  nak ł ade m  Gebe thne ra  i W o l f a  p. t. 
„Odgłosy Szkocyi“ przez S tan is ława Bełzę.  
A u to r  dał się już  ch lubnie  poznać  przez l icz­
ne  prace  z dziedz iny prawa, o raz  z opisów 
sw ych podróży  po Norwegii ,  Dani i  i Szlązku.  
Obecne  dz ie łko  poświęcone  mało znane j u nas 
Szkocyi,  zasługuje n a  szersze rozpowsze ch ­
nienie.

A u to r  wyruszył  z Vlissingen i po siedmio- 
godz inne j  podróży  s taną ł  na  ziemi angielskiej

wdrapując  się na mur  i pokazu jąc  finfy na  n o ­
sie dos to jnemu i p o w sz echn ie  po wa żanem u  
próżniakowi ,  lub też r zuc a ją c  mu sk ó rk i  po­
ma ra ńc zo w e,  chcąc tym sposobem poruszyć  tę 
bezw ła dną  masę.  D a r e m n e  wysiłki! Len iw iec  
był  n iewzruszony,  za l ed wi e  raczył  mruknąć:  
„Precz,  precz,  zobaczyc ie ,  n iechno  się podniosę",  
lecz nigdy  się nie podniósł .

T r z e b a  trafu,  że j e d e n  z tych  malców zbu ­
d o w a n y  prz yk ła dem  s ta rca ,  oświadczył  swemu 
ojcu,  j a k o  do szkoły więcej  nie pójdzie,  gdyż 
chce  pójść na  n a u k ę  do S id i -Lakdara ,  wie lk i e ­
go próżniaka .

— Jakto ,  ty mój chłopcze,  k t ó r y  jes teś  wz o­
rem pracy,  chcesz  zos tać  próżniak iem? nie, ni­
gdy na  to nie pozwolę ,  będz iesz  t a k  j a k  ja  
woźnym  u Ką dego;  no,  dalej  marsz do szkoły,  
a lbo  ci t en kij po łamię na  grzbiecie.

W o b e c  tej pogróżki ,  malec  udał,  że idzie do 
szkoły,  lecz przy p ie rwszym zaułku  d i a p n ą ł  
do k ra m u  sk le p ik a r sk ie g o  i schowawszy  się 
między dwie beczki ,  pozostał  tam całą dobę,  
na p a w a ją c  się wonią  różanego  olejku;  na noc 
powróc i ł  do domu i wlazłszy w ką t ,  upornie 
pow ta rza ł  „chcę być  próżniakiem,  chcę być 
wie lk im próżniak iem jak  Sidi— L a k d a r " .

Z rozpaczony ojciec,  p rzemówi ł  do malca  w 
ten sens:

—  Słuchaj  synu,  ponieważ  chęć  twoja  aby  
zos tać próżn iak iem  jes t  t ak  wielką ,  zgadzam 
się n a  nią,  ale z w ar unk iem  ażebyś  zdał  eg za ­
min i w tym celu uproszę Sidi—L a k d a r a  by 
ci udzieli ł  par ę  lekcyj .

— Z gadzam  się na  to— odrzekł  malec.
Nazajut rz,  obaj  udal i  się do znakomi tego

próżniaka .  F u r t k a  p ro w ad ząca  do ogrodu b y ­
ła na oścież o twar ta ;  w k ró tc e  odnaleźl i  w ła ­
ściciela rozc iągnię tego  na  miękkiej  t rawie.

w Queenboro ;  pot rąc iwszy o hi storyę,  opisuje 
nas tępnie  pierwsze wrażenie ,  j ak ie  na  nim 
uczyni ł  L ondyn,  podz iwia  energ ię  i bys trość 
angiel sk iego  pol icmena,  k tó r y  ze z ręcznością  
pr awdziwego artysty k ie ru je  szalonym ruchem,  
j a k i  panuje na ul icach o lbrzyma— miasta.

Sam Londyn,  według zdania  autora,  nie jes t  
zbyt  p ięknym.  Położony na wielkiej  p łasz­
czyźnie n ie da leko  morza  i p rzerżnięty przez 
pól- spławną dla na jwiększych  s ta tków rzeką , 
ma wszystkie przymioty  dogodnego punktu  na 
wielkie miasto,  ale zachwyc ić  niczyjego o k a  
nie zdoła.  Natura  nie z łożyła mu w darze,  
ani j edn ego  ze swoich  czaru jących  widoków,  
a ludzie nie uczynili  nic, aby brak  pow abnego 
uśmiechu tej ostatniej ,  j a k o  tako  przynajmniej  
wynagrodz ić.

Londyn,  według  pod różn ika ,  j es t  j edyne m  
w świecie w swoim rodzaju miastem, gdzie 
wprawdzie  współcześni  nic ładnego  nie z b ud o­
wali ,  ale gdzie i niewiele ot rzymal i  pow abn ego 
w spadku po przeszłości.  L o n d y n  jes t  o lbrzy­
mią  kuźnią,  w której  ty tan iczne  siły pracują  
w p iekie lnym pośpiechu  dla do br a  cywil izacyi 
i ludzkości ,  bo Londy n jes t  sumieniem n ie -  
l edwie  całego człowieczeństwa.

Po drodze z Londyn u do Edynburga ,  au tor  
za t rzymuje  uwagę  czyte ln ika  przypomina jąc  
mu dwie h is toryczne  miejscowości  New Castle 
i Y o rk  i wreszc ie  zmuszony sza lonym pośpie­
chem pociągu,  staje na  progu czarującej  stol icy 
Szko cy i—Edynburga .

O ile Lo ndy n nie wzbudzi ł  zachwytu  w au-

— Allah z tobą,  Sidi L a t  d a r — wyrzekł  oj ­
ciec skłoniwszy głowę na piersi.  Oto jest  
mój syn, k tóry  koniecznie  chce  być próż n ia ­
kiem.  Niech więc zda przed tobą  egzamin,  a 
ty osądź czy ma na leży te  zdolności .  Jeżeli  
okaże  się pojętnym,  przyjmij go do siebie,  a  
za naukę  j a  ci zapłacę.

Sidi L a k d a r  nic nie odpowiedz ia ł ,  r ęk ą  w s k a ­
zał na miejsce do siedzenia.  Ojciec usiadł, a 
syn położył  się, co już było n ieomylnym z n a ­
k iem pojętności  ucznia.

Było południe: upadł  był nieznośny,  cała
na tu ra  zdawała  się być  uśpioną,  ciszę tę p rze­
rywał szemrzący s t rumyk wody lub lot p taka .  
Od czasu do czasu, spadała  dojrzała figa na  
ziemię,  Sidi L a k d a r  sięgnął  r ę k ą  i zmęczony 
tym wysi łkiem, niósł figę do ust.

Przeszło tak  ze dwie godzin,  posiedzenie t a ­
kie  sprzykrzy ło  się już  ojcu, nic j e d n a k  nie 
mówił,  n ie ruchom y i owiany a tmosferą leni­
s twa  siedział  podtul iwszy swe nogi. W  tern, 
po ważna  cisza została pr ze rw ana  upa dki em  

■dużej figi, k tó ra  zleciała wpros t  na  buzię dz ie ­
cka.  Prześ l iczną była ta figa pełna,  ró żowa 
i cudownej  woni,  a s łodka  ja k  miód; ażeby ją  
zjeść, dość było dz iecku  popchnąć  ją  palcem 
w usta, lecz malec uważa ł  to za zbyt  m ę c z ą ­
cą czynność,  zwróc ił  się do ojca i żebrzącym 
głosem wyrzekł :

— Papo,  włóż mi tę figę w usta....
Usłyszawszy to, Sidi— La kd a r ,  z gn iewem

zwróci ł  się do ojca.
— T a k i e  rozumne  dziecko,  chcesz jeszcze  

męczyć  nauką? Ono mogłoby  zostać moim 
mis trzem i udzielać mi lekcyj! I upadłszy na  
ko la n a  przed dziecięciem wyrzekł :

— Pozd rawiam cię mistrzu i ojcze p r ó ­
żniactwa!_________ __________



torze,  o tyle E d y n b u rg  wydał  mu się p ięknym.  
P ię kn ą ,  pisze au tor ,  j es t  W e n e c y a  spokojnie  
p ły w a ją ca  na falach A d r y a t y k u  i Neapol  spo­
g lądający ze wzniesienia  na szafi rowe głębie 
tajemnicze j zatoki ,  ale żadne,  p r aw dę  p ow ie ­
dz iawszy z miast  tych,  z E dy nburg ie m w w a l ­
ce o nagrodę  pięknośc i iść nie może. Dlacze ­
go? Oto,  bo E d y n b u rg  zgromadził  wszystko,  
co gdzieindziej  rozs iane  jes t  w różnych  miej- 
s c a c h ,o tc  bo ograbi ł  na turę  z jej ska rbów ,  za ­
nim zdążyła  obdz ie l ić  niemi  miast  innych wie­
le. Pióro zbyt  jest k ruchem,  by to co się tu 
podz iwa opisać,  pędzel  zbyt  n iedołężnym,  by 
to co się tu o lśn iewa i z a c h w y c a — odmalować.

His tor ya  E d y n b u r g a —to h is tory a  Szkocyi .  
W  da lszym ciągu, au to r  wspomina  o t ragicz­
ny c h  losach  Maryi  Stuart ,  opisuje ponur y  za­
m ek  H oly-Road  gdzie spędzi ła  życie n ieszczę­
ś l iwa  k ró lo w a ;  zazna jamia  nas  z piękniej szemi 
budow lami  miasta,  zwiedza  un iwersyte t ,  ga le ryę  
ob ra zów  oraz opisuje pomniki  Wal te r -Scot ta  
i Wel l ing tona .  Podziwia  ja k  da lece Szkoci  
umie ją czcić pamięć swoich  wielkich ludzi, j a k  
wie le pomników rozsianych jes t  po mieście na  
n iewie lk ie j  p rzestrzeni ,  czyni  s łuszną uwagę ,  
że go rzko  nam się wtedy na sercu zrobi ,  gdy 
wspomnimy,  ile to lat cz eka  u nas daremnie 
Mickiewicz na pomnik  godny jego  geniuszu 
i n iezmiernego  znaczenia  dla kra ju  i u ronimy 
łzę n ie jedną  nad ko te ryami ,  k tó r e  od lat  tylu 
para l iżu ją  zamysły wszys tkich,  poczuwających 
się do długu wdzięczności  względem au tor a  
„pan a  Tadeusza* .

W  dalszym ciągu, op isane  jest  uroczyste 
św ięcenie  niedzieli  w Edynb urgu ,  gdzie ja k  
w całej Anglii,  w dniu tym wsze lki  ruch za ­
miera .  Z Ed y n b u rg a  podróżnik  jedz ie do Glas- 
g ow a  i podaje c h a r a k t e ry s t y k ę  miasta;  na s tę p ­
nie opisuje c iekawsze,  czy to ze względów h i ­
s t orycznych .  czy ekonomicz nyc h ,  miejscowości  
i ko ńczy  swe dz ie łko podaniem k i lku  ogól ­
ny ch  informacyjnych  uwag o Szkocyi .

Ks iążka  cała czy ta  się z wie lkiem zajęciem; 
p i sana  ba rw n y m  stylem i doskona łym  polskim 
j ęzyki em ,  pod względem zewnęt rznym należy 
do ozdobniej szych  wydawnic tw,  a ładne  ilu- 
s t racye  rozrzucone  po k a r t k a c h  czynią ją  po­
żąd an ą  nowośc ią ,  k tó r a  powinn a  wzbogac ić  
na sze  bibloteki ,  rugując  niesmaczne  romanse  
n ib y  to realne .  Pr aw dz iw y real izm o d t w a r z a ­
j ą c y  p iękno  na tury i sztuki ,  jes t  t reśc ią  . O d ­
głosów Szkocyi*,  a jeżeli  znajdą  się w opisie 
tej podró ży  wiersze t r oc hę  rubaszniejsze,  to są 
przez O d y ń c a  tak  p ięknie  przyobleczone  
w polską suk ienkę ,  że przy tacza jąc  je, au tor  
nic nie zgrzeszył  p rzec iwko dob remu  smakowi.

Zdzisław Piasecki.

Z miasta i okolicy.
—  Komplet p o d a tk o w y  gubernia lny ,  z łożony 

z cz łonków tutejszej izby skarbow ej  i p rzed­
stawiciel i  ku pi ec tw a  i przemysłu,  w tych 
dniach  rozdziel i ł  sumę rs. 2o,ooo po da tku  ro z ­
k ła d o w e g o  p rz ypa da jącą  do poboru  w rok u  
b ieżącym od opłaca jących  świad ec tw a i bi lety 
gi ldyjne.

W e d łu g  tego podziału ma wpłynąć:  z m. 
Lu bl in a  i z powia tu lube lskiego rs. 8750, 
z powia tu  lubar tow sk iego  rs. 600, z nowo-  
a leksar idry jskiego  rs.  2650, z j a n o w s k ie g o  
rs. looo ,  z bi łgoraj skiego rs 550, z zamost-  
sk iego  rs. 1600, z k r asno s ta ws k ieg o  rs. 1,300, 
z chołmskiego  rs. 2ooo, z h rubieszowskiego  
rs. 1200 i z tomaszowskiego rs. 350.

Rozłożenie  na mias to i powia ty  poda tku  roz­
k ła d o w eg o  od wykup uj ących  św ia d e c tw a  na 
handel  d ro bny  i p rzemysł  mniejszy,  nastąpi  
później ,  po zebraniu odp owied nich  ma te ry a łó w 
s ta tys tycznych .

—  Pani A. Bronikow ska, pr imadonn a  opere ty ,  
z a c h ę co n a  wczorajszem przyjęc iem jej przez 
publiczność  naszą,  wystąpi  ju t ro w operec ie  
. F a r i n e l l i “.

— Liii. Pan  Danie lewski  nie może na rz e k a ć  
na  publ iczność lubelską.  Sala była zape łn ioną .  
Pró cz  nazwisk a  benefisanta,  dobrze  za s łużone­
go naszej scenie,  j a k o  au tor  i a r tys ta  — siłę 
a t t r a k c y jn ą  s tanowił  występ gośc inny  p. B ro ­
n ikowskie j .  Liii j est  rzeczą  zręcznie w y k o ­
n a n ą  i spry tn ie  pomyślaną .  Jest - to  więcej w o ­
dewil ,  niż o p e r e t k a  —a wodewi le  są w modzie.

Co tu szukać  sensu i treści! Grunt z a b a w a — 
i wesołe spędzenie  wieczoru.. .  O wesołość tak 
t rudno  dzisiaj! A k to chce,  może dobr ze  z a ­
ba wi ć  się na Liii .  Liii ma tę zaletę,  że do­
zwala  a r tys tom s tworzyć  k i lka  kreacyj  ko m ic z ­

nych  i wesołych,  a  sy m paty cznych .  Humor  
nie nadużył  pieprzu,  nie przesadz ił  d r a s ty cz ­
nych  e f e k tó w — i to właśn ie  m i a rk o w a n ie  gru ­
bych  nie r a chu jących  się z de lika tn ie j szym s m a ­
kiem dw uznaczników,  s tanowi  za le tę  utworu.  
Jest  w nim coś— co prócz farsy porusza  pewne  
lepsze s t r ony  w r a ż e ń —co z a b a rw ia  tło u t w o ­
ru ko l or y t em  szlachetniejszej  na tury .

Pr ó c z  żywej i dobrze  pojętej  gry benefi san­
ta, w roli Antoniego P l in c h a rd a ,  zas łużone  
oklask i  zb ie ra ła  pani Bron ikow ska .  Jej głos, 
r ozbrzm iewa ł  sympa tyczn ie  i bez  zarzu tu,  a 
g ra  s am a była e f ek tow ną  i u t r zym aną  w for­
mach  ru tyny ,  cha ra k te ry s ty cz n e j  dla  opere ty  
i wodewi lu .  P a n o w ie  Idz iakow ski ,  N o w a k o w ­
ski o raz  Józefowicz ,  dzielnie dopom agal i  do 
z łożenia  całości.  C h a r a k t e r y s ty c zn a  i szczerze 
kom ic zna  ro la  v ice-hrabiego ,  w y k o n a n ą  była 
dosko nal e ,

I ’a'  cy je s t eśmy  od  kul tu  o p e r e t y —jeżeli  
zaś jej  p r aw o ob yw a te l s tw a  na sce n ie — w a ru n ­
kują: ob ecny  nastrój  i gust  publ iki ,  toć  w tej 
ope rec ie  lub wodewi lu ,  win ien być  o d p o w i e d ­
ni zbiór  po jedyńczych  cząs tek  sk ła da jących  się 
n a  mniej  lub więcej  w ar to śc io wy  i za jmujący  
obrazek .  Zmysł  scen iczny i a r ty s ty czny  a u to ­
rów,  winien dobrze ocenić e fek t  w rażeni a  na  
widzów i s łuchaczy .  T o  się au to ro m  „Lil i“, 
powiodło.  Z ow ego zaś z rozumienia  e fektu 
w ypł yw a  pozos tawienie  s w obody dzia łan ia  
a r tys tom samym.

S w obodę  poz os tawiono ,—zaś a r tyśc i  ze s w o ­
jego  zadani a— wywiąza li  się na jzupe łn ie j  zad®- 
walniająco.

Muzyka  l e k k a ,  n ie po zbaw io na  melodyjne j  — 
mot yw ow ej  war tości ,  zna laz ła  w partycyi ,  
w takiej  j a k  pani  B r o n i k o w s k a  śpiewaczki ,  
sym pat ycz ną  przecs tawic ie lkę .  O rk i es t r a  prócz 
paru b ra k ó w  w p ie rwszym akc ie ,  wywiąza ła  
się dobrze,  więc i całe przedstawienie,  pozo ­
stawiło j e d n ą  rzecz  do pożądania.  Czyby nie 
mogła pani  B ro n ik o w s k a  na dłuższy czas 
w Lu b l in ie  pozostać?

—  Sk ład  osobisty biura  ka sy  pożyczkowe j  
przemys łowców lubelskich,  z powod u rozwi ja ­
jącej  się wciąż działalności  tej instytucyi .  p o ­
większony został  o jedn ego  jeszcze  urzędnika .  
Miejsce to o trzymał  p. Andrzej  Pl iszczyński .— 
Po sadę  zaś po ś. p. L a sk ow sk im ,  objął  p. Bro­
nisław MejzOer, obywate l  miasta.

—  Od wczorbj, mamy  odwilż zupełną .  Z ra n a  
w pr aw dzie  nie można  było przewidzieć,  iż n a ­
stąpi odwilż,  pon ieważ  spadł  śnieg  i t empe ra  
tu r a  t r zymała  się niżej zera,  j e d n a k  koło  po­
łudnia  zaczął  padać  deszcz bardzo  obfity, k t ó ­
ry  t rwał  p rzez  ki lka  godzin i s p o w o d o w a ł  śliz­
gawicę ,  t ak,  że na bocznych  ul icach,  gdzie 
chodnik i  nie tyle szybk o j a k  na  większych  
są oczyszczane ,  chcąc un ik ną ć  ka l ec tw a ,  t rzeba  
było prz echo dz ić  ś rodkie m ulicy. Ja k iś  malec  
korzys ta jąc  z gołoledzi  p r zypasa ł  łyżwy i z uli­
cy Namies tn ikowskie j  wyruszy ł  na  B erna rdy ń  
ską,  aż w dół  ku  dworcowi  drogi  żelaznej .  
Dobrze  się urządził ,  szy bk o bowiem przebył  
ca łą  przes trzeń i nie  upadł  ani  razu,  gdy  p r z e ­
cho dzący  bez łyżew,  pada l i  j a k  gruszki  pod 
jesień.

—  W spomnienie pośmiertne.
O śmierci  ś.p. Kami la  Za lesk iego  b. właśc i ­

c iela dó b r  W o l a  Sk ro m o w sk a ,  zamieści l iśmy 
w Ki 35 „Gaze ty  Lubelskie j* k r ó t k ą  wzmia n­
kę,  od k ła d a ją c  życ iorys  obszern ie jszy  do czasu 
zebran ia  szczegółów z jego  życia,  a życie to 
bvło p łodne  w dobre  czyny,  j a k ie m  powinno 
być  życie pr aw ego  obywate la  kra ju.

'Ś .  p. Kamil Zaleski  u rodz ił  się na Li twie  
w r. 1818, gdzie rodz ice  jego posiadal i  ma ją ­
tek.  Ot rz ym awsz y  s ta ra nne  w yc h o w a n ie  d o ­
mowe,  odd any  zos ta ł  nas tępnie  do szkół zos ta ­
jących  pod k ie ru n k ie m  O.o. D o m in ik anó w  
w Grodnie ,  k tó r e  ukończył  w r. 1837 i zajął  
się gospod ars twem ro lnem,  k tó rem u  się po­
święcił  z zami łowaniem.  Ożeniwszy  się w 
r. 1842 z żyjącą  do tąd  Zofią z Suchodolsk ich  
c ó r k ą  tamte jszych obywate l s twa ,  w kr ó t ce  n a ­
był  obszerne  dobra ,  sk ł ada j ące  się z k i l k u n a ­
stu fo lwarków,  s tanowiących  obecn ie  mają tk i  
oddz ie lne .

Energ iczny ,  zapobiegl iwy,  sk rz ę tn y  i p r a c o ­
wity,  s ta rann ie  zajął  się mają tk iem  i zwróci,  
szczególną  uwagę  na  włościan,  k tó ry ch  oto 
czył  p rawd ziwą  opieką ,  s ta ra jąc  się podnieść  
wśród nich poziom mora lny  i na leżyc ie  u r zą ­
dzić ich byt  materya lny .  O tw orzy ł  w Brze­
źnicy  szkołę,  które j  k ie r u n e k  powierzy ł  z cza ­
sem własnemu synowi ,  z ak ła d a ł  sk l epy  d la  lu ­
du chcąc  go uchronić  od wy zysk u  drobnych  
sp ek u la n tó w,  szczerze  dba ł  o po t r zeby  m ło d ­

szych  swoich  w s p ^ W ^ c i ,  obchodzi ł  się z nimi 
sprawiedl iwie,  pom acał  im, częs to z uszczerb­
k iem własnym.  J a k o  cz łonek  i s t n ie jącego  
podówczas  T o w a r z y s t w a  Rolniczego,  k t ó r e m u  
przewodniczył  ś. p. hr .  Andrze j  Z a m oy sk i ,  
ś. p. Kamil  Za lesk i  po łożył  niemałe zasługi  
dla swojej  okol icy.

Zmiany  zaszła w kra ju  sp ow o d o w a ły ,  iż ś .p.  
Kamil  musiał  od p rz edać  znaczną  część  m a j ą t ­
k u  i osiadł  sam w Wol i  Skromo wskiej,  gdz ie 
ju ż  pozos ta ł  do os ta tn ich  chwil  życia.

L a t a  zamieszkania  w tym osta tn im mają tku ,  
pozosta ją  jeszcze wielu ludziom w żywej  p a ­
mięci.  Obywa te l s t wo z oko l ic y  zna jąc  r oz um  
i p ra wość  c h a r a k te ru  ś.p. Kamila,  powoł a ło  
go n a  sędz iego pokoju  okręgu  lu bar tow sk iego ,  
k tó ry m  też pozostawał ,  aż do nowej reformy 
sądowej  przez  lat  25. J a k  obyw ate l e  z iemscy 
tak  też ludność wszystk ich wars tw inn yc h  
przyzwyczai l i  się z po rad ą  w własnych  i o g ó l ­
nych  in te resach  z w r a c a ć  do ś.p. Kamila,  a c h o ­
c iaż sądy w kra ju  uległy zmianie,  choc iaż  ś.p. 
Kami l  złożony był  długoletnią chorobą ,  k t ó r a  
n iepozwa la ł a  mu wyruszyć  z domu,  j e d n a k  
przy jeżdżano  do niego o poradę,  o roz są dze ­
nie sporów,  bo ufano mu zupełnie,  bo wiedz ia ­
no, że każdy  mógł  swoje  in te resy  śmiało po­
wierzyć  jego  opiece.  Żaden  n iemal z s ą d ó w  
polu bo wny ch  w yni k ły ch  ze sporów  p o w s ta ły ch  
w okol icy,  nie obszedł  się bez współudz ia łu 
szanownego,  sędz iego ,  n iepojm owano n iema l ,  
iż mogło być  inaczej.  Żydzi  t łumami  sc ho­
dzili się n aw e t  z innej guberni i  do ś.p. Z a l e ­
skiego prosząc  o p o rady  w różn ych  in t e r esach  
i wymia r  sprawiedl iwośc i  w k w es ty ach  spo r ­
nych.  Dziś po je g o  śmierci ,  wszyscy uczuli  
b rak ,  k tó ry  n ie ła tw o da się zape łnić ,  bo  lu­
dzi popul arnych ,  pos iada jących  zau ian ie  p o ­
wszechne ,  zna jduje się niewielu.

Poś więca jąc  się j e d n a k  sp rawom publ icznym,  
ś. p. Za leski  n iezaniedbywał  domu i mają tku .  
Poż ytecznie  dla społeczeńs twa w yc how ał  dz ie ­
ci i da ł im wyższe wyksz ta łcen ie  a g o s p o d a r ­
s two prowadzi ł  wzorowo,  j a k k o l w i e k  krad ł  
większy  nac isk  na  hod ow lę  in wen ta rza  i p rze­
mysł, niż na rolę.

Na wy s ta w ach  k ra jowych,  ś. p. Kain/l j a k o  
h o d o w c a  koni ,  wyróżniany  był  k i l k a k r o t n i e  
od znaczeniami  honorowemi .

A  teraz ,  k ie dy  zanoto wal i śm y wszystko  c o  
zna jdowało  się w pamięci  o sp ra w ach  publ icz ­
nych,  j ak im się poświęca ł  ś. p. Za lesk i ,  mus i ­
my k i l k a  s łów dodać  i o domu własnym, czyli  
o naszem wyd awnic twie .

D o tk n ię ty  c iężkiem k a le c tw e m  syn  ś. p. K a ­
mila ś. p. L e o n  Za lesk i  założyc iel  naszej  ga ­
zety,  z ap ragną ł  pomimo braku  wzroku ,  p o ś w ię ­
cić się sp rawom  społecznym na  polu dz ienni ­
k a r s tw a  kra jowe go .  Ojc iec  n ie ty lko  przesz­
k ó d  nie czynił ,  a le  pojmując  zadan ie  o rga nu  
prowinc yon alnego ,  na jchę tniej  o fia rował na  t e n  
cel fundusze.  W y d a w n i c t w o  szło tępo,  d o c h ó d  
nie p o k ry w a ł  w yda tk ó w ,  t r zeba  było wciąż  
cze rp ać  z kasy  ś. p. Kamila;  udzielał  t eż d ło­
nią sowi tą  bez żalu,  bo rozumiał ,  że p ismo 
u t rzyma ć  należy.  Do os ta tn ich  dni in te r eso ­
wał się naszem w yd aw ni c tw em ,  s ta rannie  j e  
przeglądał ,  in te resował  się j e g o  s tanem,  udz ie ­
lał rad i wsk azów ek,  k tó re  nie zawiodły,  op ró cz  
bow iem rozumu,  posiada ł  p r a k t y k ę  w y ro b io n ą  
dlugiemi la t am i  życ i a  i rozmai temi  je g o  k o l e ­
jami.

J a k  ś.p. Kami la ceniono,  niech pos łoży za  
do w ód  choćby  to tylko,  że na  jego  pogrzeb  
wyległy całe wsie włościan i p rzybył o  n iema!  
co do jedi .ej  osoby  sąs iednie  obywate l s two.

Z r ę k ą  na se rcu,  śmiało możemy  po wie­
dzieć,  źe n ieboszczyk  dobrze się zasłużył  s w o ­
jemu społeczeństwu,  k tóre  chę tn ie  go też z a ­
liczy do lepszych swoich synów.

Cześć pamięci  zacnego  człowieka!
—  W W arszaw ie zmar ł  w dmu 16 b. m. 

ś. p. W ła d y s ła w  Or łowski  d o k tó r  m e d y c y n y  
i chirurgii ,  g łośny w naszym kra ju  i z a g ra n ic ą  
nawe t  ope ra to r ,  były prezes  T o w a r z y s tw a  le­
ka r sk ie go  war szawskiego ,  s ta rszy o r d y n a t o r  
szpi tala Dziec ią t ka  Jezus  w wieku  lat  54.

Nie je d e n  z tute jszych miesz kańców zw raca ł  
się o pomoc l e k a r s k ą  szczególnie j  w c h o r o ­
bach  wyma ga ją cyc h  ope ra cyj  ch i rur g i cznych  
i niejeden zawdzięcza  mu zdrow ie  i życ ie.

— 'L Krasaegostawu k o r e s p o n d e n t  nasz pisze:
Jeżeli  j ako  p rzyczynek  do pojęc ia  o ruchu

u m y s ł o w y m  w danej  okol icy ,  uważa ją  dzisiaj  
i lość a b o n o w a n y c h  dz ienników i pism, to pr zy­
znać  na leży,  że w naszem mieście i najbl iż­
szej okol icy ,  p rzeds tawia  s ię  on  do ść  w y d a ­
tnie.



Z a  pośrednic twem tutejszej  agentury  k s i ę ­
gar sk i e j  i poczty nadchod zi  egzemplarzy:  A t e ­
neum l, Gaze t— W ars zaw sk ie j  3, Polskiej  2, 
Hand lowe j  1, Le ka rsk ie j  1, Świątecznej  6, Rol ­
n icze j 2, Sądowej  2, W i e k u  9, Kur je ra  W a r ­
s zaw sk ie go  5, Codziennego 13, Ech a  muzycz­
nego  t,  Bluszczu 7, Medycyny 2, Przy jac iela  
dzieci  3, T y g o d n ik a  mód i powieśc i  7, T y g o ­
d n i k a  i l lust iowanego 12, Zorzy 6, Przeglądu 
ka to l ick iego  2, Przeglądu  tyg odniowego 2, T y ­
g o d n ik a  romansów i powieści  2, Dz ie nn ik a  dla 
wszystk ich  4, W ie c z o ró w  r o d z i n n y c h 3. W s z e c h ­
świa ta  l ,  Wiado m oś c i  fa rm acen ty czny ch  l ,  
W ę d r o w c a  2, Roli  l ,  Niwy 2, Kłosów 2, Gło­
su 3, Pr aw dy  l,  Słowa 10, Biesiady l i t erackiej  
to ,  Biblioteki na jcelniejszych u tworów l i te ra tury 
l ,  Bibl ioteki  warszawskie j  l,  Biblioteki  ro­
m a n s ó w  1, Z ia rna  2 , Życ ia  5, razem egzem­
plarzy 139. Oprócz  tego dz ien nik ów  rusk ich  
b l ,  f rancuskich 3, n iemieckich 1 i żydowski  1.

Na stacyi  pocz towej  w Żółkiewce ,  p r e n u m e ­
ru ją  pism warszawskich  lo o  egzemplarzy ,  a 
ru sk ic h  10, j a k ie  to j e d n a k  mianowicie;  t rudno  
się było dowiedz ieć  a lbowiem poczta uważa ła  
wyszczególn ien ie  za nazoyt  ut rudniające.

—  Odpowiedzi Hedakcyl.
Panu S. Ż. u> W arszawie. D z iękujem y, ale 

n ie  będziemy korzysta li  z żadnej, dla nas n ie ­
p r z y d a tn e ;  prosimy w szakże o dalszą pamięć.

Oleńce. Jeszcze i te iaz  nie, ale  już  lepiej, 
z a p e w n e  w kró tce  dojdziemy do rezu lta tu  po­
żądanego .  Prosimy na przyszłość o pismo w y­
raźnie jsze  i odznaczan ie  dyalogów  pauzam i.— 
P o s tę p  jest  —bez kwestyi.

PRZEMYŚL HANDEL 1 GIEŁDA.

— la r g  z.bożotvy w  W arszawie z  d. 18 lutego.
K onsumenci tutejsi, w strzym ujący się oddaw-

u a  z zaw ie ran iem  t^anzakcyj na zboże, po ja ­
w ili  się na targu pon iedz ia łkow ym  dość l icz­
n ie ,  lecz m ając  m ożność w yboru  w obficie do- 
w iez ionem  ziarnie , z początku  uchylali się od 
in te resów , p ragnąc  tym sposobem zmusić o d ­
daw ców  do ustępstw. Nieudało im się to zu­
pełnie, gdyż ci osta tn i w ytrw ale  stali przy sw o ­
ic h  żądaniach , og lądając  się na nieco lepsze 
wieści z zagran icy  tudzież n a  ew entua lne  
n ied a lek ie  wycze; panie  się zapasów  m iejsco­
w y ch .— Płacono  za korzec: pszenicy 4,96—6,17 
<0,82 — 1,02 p.) ży ta  3,65—4,06 (0,63— 0,70 p.); 
ję czm ien ia  3,73,—4>°4 (0 ,74—°»8o p.) owsa 
2 ,00—2,96 (0,56—0,74 p.).

— Giełda z  d. 18 lutego.
T ydzień  bieżący zam anifestow ał się ogólną 

z n iżk ą  waluty tak  na giełdzie berlińskiej,  ja k  
na innych ogniskach  p ien iężnych . Z n iżka  ta 
je d n a k ż e  ma c h a ra k te r  czysto loka lno  sp ek u ­
lacy jn y  i zapew ne  po z rea lizow aniu  korzyści,  
w niedalek ie j przyszłości zakończy  się w zro­
stem  kursów. Ruble k red y to w e  w d. 18-ym 
■notowane były na giełdzie berliń . po 217,25 
m . za loo  rs. Na giełdzie w arszaw , papiery 
procent, były w lepszym ruchu, a to z  powo- 
du silniejszego popytu; szczególnymi względa­
mi cieszyły się listy zast. z iem .—Żądano: z a  list. 
l ikw . małe 86,40; 2 ą em. ros. poż wśch. loo; 
4 °/0 poż. wewn. z r. 1887-go 83,35; lis t- zas t- 
ziem. ser. I-ej 96,05, n a s tępńych  ser. 94,90.

‘J Z  A R  A D  A .
(K. Old.)

Pierwsze trzecie, w wujiku zaąjdzircie,
A  znów w ira k  drugie— w altnbecie.
Wszystkie w mi es A  lutach widzieć się d«ją, 

w»i'W«i»o /.n»iizav>ie mają.
Znaczenie poprzedniej szarady: tF ranklin».

Dobre rozwiązanie nadesłał pierwszy Aleks. Scraadeni.

W piątek dnia 22 lutego r. b.
Za spokój duszy ś. p.

Jadwigi Gałeckiej
odbędzie się żałobne nabożeństwo o g o - ' 
dżinie 9 rano, w kościele Ś-go Ducha, 
na które, rodzice zmarłej zapraszają 
krewnych i znajomych. 112-1-1

Przegląd Polityczny.
Przedrukowanie przez „Nord. allg. Z tng.“ 

znanego artykułu dziennika „Hamburger 
N achrichten“ o przyszłej rołi hrabiego Wal- 
dersee, wywołało w prasie niemieckiej tak  
liczne i tak dziwne komentarze, iż teraz 
sam organ kanclerski uważa za właściwe po­
dać urzędowe zaprzeczenie; mianowicie „Nord. 
allg. Z tng.u oświadcza, że ów artykuł ham- 
burskiego dziennika z kierowniczemi sferami 
w Berlinie nie miał nic wspólnego i że „au­
tora tego artykułu w każdym razie nie na 
Wilhelmstrasse szukać należy. “

Ja k  widzimy, zaprzeczenie to w formie 
i treści blade; jeżeli rzeczony artykuł był 
tylko wyrazem prywatnych poglądów pry­
watnego dziennikarza, w takim razie po co 
i naco przedrukowała go „Norddajezerka“, 
nadając mu dopiero tern samem stempel 
urzędowy; właściwie artykuł ten zaczął do­
piero wtedy interesować świat polityczny, 
;dy został przez dziennik kanclerski adopto­
wany.

Dawno zapowiadana książka biała co do 
sprawy wysp Samoa została wr sobotę parla­
mentowi niemieckiemu przedstawioną. Jak  
zwykle, tak i tym razem, księga biała wy­
daje o ostrożności i umiarkowaniu polityki 
niemieckiej jaknajlepsze świadectwo, ale świa­
dectwo to, ja k  mieliśmy już często sposo­
bność zaznaczyć, posiada tylko wątpliwą 
wartość, ponieważ nikt nie wie, czy i jakie 
dokumenty w owej księdze białej brakują. 
Rzecz oczywista, że rozdanie księgi białej 
miało przygotować opinię publiczną na spe- 
cyalną międzynarodową konferencyę, jaka  
odbędzie się niebawem w Berlinie w tej sa­
mej sprawie.

Nowa ustawa administracyjna, ja k ą  ma 
zostać obdarzone księstwo Poznańskie, prze­
chodziła w piątek i sobotę przez pierwsze 
czytanie w sejmie pruskim. Tendencyi jej 
odpowiadał wiernie ton dyskusyi. Wszyscy 
mówcy niemieccy powtarzali ciągle jeden 
jedyny argument, że ustawa wpłynie na „asy- 
milacyę ludności księstwa Poznańskiego;“ po 
za tem o przedmiotowem traktowraniu i fa- 
ehowem roztrząsaniu projektu mowy nawet 
niebyło. Napróżuo zakładali przeciw temu 
protest deputowani: Kościelski i Żółtowski.

Udatne wyrażenie deputowanego Kościel- 
skiego o „koleżeństwie łańcucha*4, ze wzglę­
du na które parlament niepowinien pozwolić, 
aby podrzędne organa władzy państwowej 
otrzymywały w ks Poznańskiem tak  szero­
kie kompetencye i tak  częstą sposobność do 
nadużyć, nie znalazło nawet echa wśiód 
Niemców poznańskich, choć ci ostatni tak  
dobrze, jak  i ludność tubylcza księstwa Po­
znańskiego, na własnej skórze odczują braki 
i wady nowej ustawy.

W Paryżu sytuacya mało się zmieniła; je ­
dna jedyna depesza przyniosła niestwierdzo- 
ną wiadomość, jakoby Carnot powierzył osta­
tecznie bezbarwnemu politykowi Melines, 
dotychczasowemu prezesowi izby misyę utwo­
rzenia gabinetu. Zdaje się wszakże, iż wia­
domość ta  musi być przyjętą ze wszelkim 
sceptycyzmem; jeszcze pół roku temu, gdy 
Melines stał się następcą Floquet‘a w go- 
dnos i prezesa izby, cały świat pytał- kto 
jest Melines, tak  dalece nowy prezes izby 
był ogółowi nieznanym; od tego czasu na­
zwisko to nie nabrało rozgłosu i dlatego 
brzmienie powyższej depeszy sprawia na ra ­
zie dziwne wrażenie. (G P.)

Wartość kuponu oil listów zastawnych m. Lublina 
za strąceniem 5% na korzyść skarbu, <hi 20-go 
lutego kop. 79.

W Teatrze Lubelskim Towarzystwo Artystów 
dramatycznych pod dyrekcyą L.Dobrzańskiego 

i J . Reckiego.
Występ pani ANTONINY BRONIKOWSKIEJ.
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Ogłoszenie.
Urzędnik sądowy, wykwalifikowany, posia­

dający znajomość teoretyczną i praktyczną 
języka urzędowego, oraz rysunek techniczny 
i architektoniczny, po złożonym przez siebie 
egzamenie Sądowym i Notaryalnym, otrzy­
mawszy od kilku miesięcy od Władz swych 
przełożonych, zapewnienie dostarczenia mu 
odpowiedniego zajęcia i pracy, na które 
drżąc od zimna wśród obecnej surowej zimy, 
niemając funduszu na opłatę komornego i ży­
cie z żoną i dwojgiem dzieci, potrzebujących 
nauki, po dziś dzień oczekuje. Prosi kolegów 
Sądowników PP. Notaryuszy, Adwokatów, 
Sekretarzy Hypoteeznych, Komisarzy Sądo­
wych, oraz PP . Inżenierów, Budowniczych, 
Jeometrów i innych o dostarczenie mu pracy, 
zajęcia na opędzenie niezbędnych potrzeb ży­
cia, na opał, chleb powszedni, opłatę komorne 
go, jakie takie okrycie -  łub o dopomożenie 
do objęcia posady Sekretarza przy Sądzie 
Gminnym, lub przy Wójcie Gminy i o za- 
słouienie go od uciekania się do miłosierdzia 
publiki tutejszej, tak  szczodrej dla innych 
i osłodzenie mu tym sposobem gorzkiej jego 
doli dostarczaniem mu pracy i zajęcia.

Wiadomość w Redakcyi 102-3-2

Kto wygrał na tomboli WAZONIK RÓŻO­
WY z wymalowanym na nim kwiatkiem, ra ­
czy o tem powiadomić Redakcyę. O to 
uprzejmie uprasza go osoba interesowana.

108 2 — 2

dnia 3, 4 i 5 Marca odbędzie się sprzedaż
stadniny koników i klaczek

w ilości sztuk 30.
110 3 — i



OWIES OBROOZNY
W k a ż d e j  i l o ś c i  n a j t a n i e j  d o s t a r c z a  d o m  h a n d l o w y

DONIMIRSKI et Comp.—Lublin Kapucyńska N° 173.

NASIONA wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
tudzież:

FARBY, LAKIERY i POKOST rygski, WORKI i HERABTĘ Lewandowskiego—poleca:

Skład Nasion J. Gałeckiego
W LUBLINIE. 75 - 24—5

*o'
in

F O S F O R A N  Z C L A Z A
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W  płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej wody m ineralnej, jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składa kulek krwi, a po­
siada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że działa w sposób 
odtwarzający krew i kości. N igdy nie sprawia zatwardzenia i nie 
utrudza żołądka, nie czerni zębów ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w boleściach żołądka, przeciw bladości cery, nicdokrewności i wszys­
tkich tych cierpieniach którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade 
niedokrwiste, cierpiące na mdłości i brak apetytu.

P a KYŻ, X , LWICA V lV JE .CV E 1 W E  W SZY STK ICH  GŁÓWNYCH APTEKACH.

CS

oo

US*' "Ow Pat* H -  Cci----M i

Yj NACZYNIA EMALJOW ANE, KUCHENNE i GOSPODARSKIE w znacznym Y j 
U, wyborze po cenie przystępnej poleca sklep nafty, mydła i świec

|  J. DYBOW SKIEGO ul. Nowa 116. |

S k ł a d  n a s i o n  p a s t e w n y c h
W . GILLEWIC2A

U L I C A  K R Ó L E W S K A  Nr. 200.
P oraje  do wiadomości, że nadszedł już transport świeżych nasion pastewnych zagra­

nicznych i takowe poleca.
Poleca również gips rolniczo-nawozowy ze znanej fabryki p. L. Stumpfa w Kielcacł

8 9 - 1 0 - 4

Główna hurtowa i detaliczna sprzedaż najlepszych Węgli Kamiennych z kopalni 
Warszawskiego Towarzystwa „Kazimierz". Odstawa w skrzyniach zamkniętych

E. S I  W  H I S  H I  C"* A. Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście Jfs 133 obok księgarni p. Arcta.

Osób

KOHUJ&l 2  DOMU <1. F« MAS1ELL
jako  najwyższy wyraz doskonałości w tym artykule poleca się Koneserom; posiadają one 
w najsilniejszym stopniu własności lecznicze na co zwraca się szczególną uwagę 

które używają Koniaków z polecenia Panów Doktorów 
Koniaki marki J. & F. Martell 

sprzedaje SKŁAD WIN, TOWARÓW KOLONIALNYCH

TE. m tZ U K O ffS m G O .

Gips rolniczo nawozowy

Wyborowe nasiona
P J & 2 T B W 8 S

marchwi białej olbrzymiej z zieloną główką 
pud rs. 8 i Buraków Leutewitzer pud rs. 4y 
sprzedaje i dostawia na zamówienia Domin 
Dzierążna, stacya pocztowa Zamość.

6 4 - 3 0 - 9
5= %

ft
ft
11  

ft

Skład Materyałów Aptecznych i Farb 
Malarskich obok hotelu Polskiego 
wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
w wszelkieśrodki Lekarskie techniczne 
i do użytku W eterynaryi.

Prowizora Farmacyi

I|
Ludwika E a U y .

DO SKŁADU WYROBÓW TABACZNYCB

i .  LEWICKIE®©
potrzebny jest uczeń nieposzlakowanej uczci­
wości i z odpowiedniem wykształceniem.

95 6 - 4

H O T E L  V I C T O R Y A  
Festauracya

E d w a r d a  ż m i g r o d z k i e g o
otrzymuje stale i poleca ostrygi 
ostendzkie. 8 9 - 2 0  - 5

Stado Snopkowskie
znowu może się poszczycić nabytkiem OGIE 
RA czystej krwi z Sernik, a jest nim OGIER 
Maihe-Chantur znakomitego rodu tak z oj­
ca jak  i z matki, pochodzi bowiem po ogie: 
rze Clocher synie Coihedrala i klaczy Śou- 
beretle po ogierze Trocadero synie Monarlca 
i klaczy Sihstru po ogierze Surplice, Na­
bycie tego ogiera stanowić będzie epokę w 
stadzie Snopkowskiem. 101 - 3  — 2

G a z ę  j e d w a b n ą
(młynarską)

prawdziwą Szwajcarską, we wszystkich nu 
merach, po cenach niżej Warszawskich, 

poleca skład

F. KORNGOLDA
w Lublinie Krakowskie-Przedmieście 188. 

74 6— 6

detalicznie i w pełnych ładunkach wagonowych do wszystkich 
stacyj drogi żelaznej dostarcza

T. GŁĘBOCKI—Królewska JV? 202 w  Lublinie.
Wydawca B olesław  Drne. Aoaoo.ieHO ReH.syporo. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W Drukarni Rządu Guberniałnego


